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BOCIAN u

2 S 0 r i t c0w*

Warunki prenumeraty i
Kwartalnie wraa z  przesyłką pocztową: 1 złr. =  2 mk.
Półrocznie „ » a 2 złr.
Rocznie * » ■ 4  złr.

m tr pojedynczy numer 20  centów.

4 mk. 
8  mk.

1 rubel 25 kop.
2 ruble 60 kop. 
5 rubli.

Wychodzi 1-go i 15-go Każdego miesiąca.
Adres lltdakcyi i Administracyi: Kraków, al. Topolowa L  16.

R e d a k t o r :
ST A N ISŁ A W  L I P I Ń S K I .____

Trzeci ma urodą 
Oczy śliczne dnie,
Lecz jak ciele młode 
Podryga w mazurze!

0  rączką poprosi 
Czwarty kiedy w walcu 
Lecz zawcześuie nosi, 
Pierścionek na palcu,

ów tnie piruety —
Marzy Antoś blady, 
Kaidy ma zalety 
Lecz każdy i wady.

Choó tlą myśl natęża,
Nie wiem, jak należy: 
Kogo wziąść na męża 
Z pośród mych tancerzy?

Już się zdecyduję 
Raz dwa — jedną chwilką 
Lecz niech bodaj jeden 
Oświadczy się tylko.

Z NASZEGO HIGH-LIFU.

— Wie pani,' ten mój pies. to  do­
prawdy zadziwiające stworzenie. Choó 
go nieraz trzepnę laską w gębę, to 
on stoiJakgdyby nic...

— Tb bardzo zrozumiałe nau­
czył się od swego pana...



Od A d m in is tra c y i.
W szyscy P. T. P renum eratorzy  „Bociana11, 

k tórzy  nadeszła przedpłatę na  „Bociana" z góry 
za cały rok, o trzym ają bezpłatnie jako  premię:

W spania ły  humorystyczny

K alendarz  „Bociana"
q a  r o k  1 9 0 0 .

RZECZ O MYDLE.
(List otwarty do szan. Pana Mydlarza z „Nowej Reformy11).

Czcząc naszą przeszłość i daw ne zwyczaje 
I  jaó  zagaję znanem  W am  przysłow iem :
„Panie Michale! bierz co ci Bóg daje!
I  drugie jeszcze,’ które, że tak  powiem 
Biczem sa ty ry  głupca w gębę kropi:
„W yrwał się osioł, ja k  F ilip  z Konopi!“

B iedny pan  Michał w yczerpany mocno,
Poszedł nareszcie do głowy po rozum 
I  raz w R edakcyi późną porą nocną,
P rzy  czarnej kawie, popełnił curiosum!
(Rzecz to, do której jeszcze raz powrócę)
P an  Michał — zgrozo! — napisał „O sztuce!“

W przód przew ertow ał redakcyjne półki,
K ędy nie jeden  cenny znalazł szczegół,
B y  w tłoczyć „Sztukę11 w szkolarskie form ułki 
N a poczekaniu ukuł kilka reguł 
I  rozumował dopóty, dopóki,
N ie zgłosił swoich pretensyi do sztuki!

Ze stanow iska łyka i m ydlarza 
W ydedukow ał cudowne p ra w id ła :
Że ów a rty s ta  sam sztukę spotwarza,
K to  w zbrania praw  jej —  fabrykantom  mydła. 
N iechże m ydlarze za teorye owe,
Chociaż uczciwie nam ydlą mu głowę! —

T reść m ych rozm yślań zam knę w  hipotezie 
I  krakowskiem u św iatu ją  obwieszczę:
Że kto bez m ydła  łykom  aż tam lezie,
I  stam tąd  lepszych obszczekuje jeszcze —
Tego zazwyczaj tak i los spotyka
J a k  Zabłockiego spotkał — nieboszczyka.

Bocian.

Icek b m wielkiego rabina
Miał r .onasty skończony,
W ięc i szczerze m artw ić się poczyna,
Że j( cze nie znalazł mu żony!

W tem  bryka wiezie przed w rota rabina 
Dwie żydówki jak  dwa kwiaty,
Z niem i znanego sw ata Nussina 
A jechał on bryką we swaty!

„R ab b i!u — rzek ł Nussim — ..włos brody twej
[świętej

„Już widzę mocno siwieje...
„Icek bez żony! — los niepojęty,
Lecz wkrótce tw a troska zmaleje!

„Przybyw am  oto prosto ze dworu 
„Gdzie Jan k ie l ma skarby złożone 
„I tobie rabbi z dwóch tych  do w yboru 
„Przywożę dla Icka dziś żonę!

„R abin zaw oła: „O dzięki Ci w niebie 
„Ty Boże narodu m ojego!11 
W  lo t Icka przywołać rozkaże do siebie 
I  ta k  się odzywa do niego!

„Icele11 synu, znasz sławne w talmudzie,
T e słowa Mojżesza rzeczone:
„Mieć żonę powinien z was każdy w mym ludzie — 
„Z tych  dwóch więc wybieraj dziś żonę!11

„Niech boskie anioły natchną cię człowiecze, 
K tórą  z nich w ybrać masz sobie!...11 
Icek ogląda — „Aj tatele!“ — rzecze 
„ Ja  sobi wybrałem  te  obie!...11

„Co? Dwie aż!? wściekły rab in  zawoła,
Lecz szadchem zaraz m u p rze rw ie :
„Rabbi — lass liegen — to głos anioła 
„Niech un m a drugą w rezerwie!...

Adamko.

D zie ln y  d z ia d u n io .
— T ak  moje dzieci, gdy m nie nieprzyjaciel 

zobaczył, zaczął biedź...
M ała Andia: A czy dziadunia dogonił?

W  aptece .
Prowizor: A masz ty  pieniądze na  lekarstw o? 

Kosztuje 2 guldeny i 50 cnt.
Chłopiec-. Nie — tatko  powiedział, że jeżeli 

mu pan  lekarstw a nie skredytuje, to woli już 
bez lekarstw a wyzdrowieć...

W  k ą p ie l i .
Zona: J a  miszlę Izydorku, co chociaż takie 

prysznicow anie je s t bardzo wigodne, ale od tego 
gazu  możesz sze rozchorowacz, ja k  szw ięty tu ­
recki!...

Mąż: T y  Salczu nie potrzebujesz bicz taka 
dżura w moszcze, un  sobie troszkę dm ucha — 
ja k  u  P anu  Boga za piecem...

W ?

$ z e m  j e s ł  l ia ż d y  p rz e c ię tn y  c z łe u ń c k ?

s t r a ż a k i e m  — gdy  gasi pragnienie.
A d w o k a te m  — gdy broni swoich zapatryw ań.
In ży n ie rem  — konstatującym  dziury w mo­

stach.
B u d o w n ic z y m  — od staw iania zamków na 

lodzie.
W y ro b n ik ie m  — gdy pod kim dołki kopie.
S łu ż ą c y m  — od słania łóżka na  którem  się 

wysypia!
K o w alem  — własnego szczęścia.
K o m in ia rzem  — swego nosa.
P o r z ą d n y m  c z ło w ie k ie m  — gdy prenum eruje 

i czyta „Bociana".

d r o b i a z g i .

N ajgłupszy to ten, kto w miłości chce być 
m ądrym .

Rozum  m a sercu wiele do przebaczenia.

Dla kobiet je s t miłość h istoryą ich życia; 
dla m ężczyzn tylko epizodem.

N iejedna kobieta skuteczny staw ia opór m i­
łości, k tó ra  uczuwa, ale nie miłości, k tó ra  wzbu-7 o 7 Z O
dziła.

K okietka chce być widzianą, uczona słyszaną, 
piękna kobieta podziwianą, a praw dziw a ko­
bieta — kochaną.

Szczęście je s t ja k  m otyl; jeśli go naw et zła­
piesz, niedługo żyje.

N ajgorszy to  rachm istrz — który  liczy na 
wierność kobiety.

W iele dziewcząt tęskni do własnego ogniska, 
chociaż na niem  gotować nie umieją.

Kochać a nie cierpieć — oto hasło młodzieży
f i n  de siecle.

Niepocieszony Wojtek.
Monolog 

K lem ensa Junoszy .

Rzecz dzieje się w karczmie. W ojtek siedzi przy stole zapła­
kany, z głową wspartą na rękach.

Oj! pochow ali ci ją ,  jagodę, M adgusię moją, 
pochowali! Zasypali ziem ią niebogę, a j a  sam 
zostałem  n a  tym  świecie. S ie ro ta ! Sam  jestem  
bez ojca, bez m atki ja k  kołek w płocie, zgo­
rzkniały, jako  ten  chrzan, co w polu rośnie... 
Oj, dolo, dolo m oja! J a k  tu  żyć n a  świecie przez 
kochania, przez jad ła  i przez o p ie ru n k u ! N i się 
z kim przemówić, przekom arzyć... ni... nic. Psu 
lepiej żyć na  świecie, niż m nie, sierocie biedne­
m u! Powiadacie, M ośku: „trza w ypić11 — i wy, 
kum ie, P ię trzę , mówicie, że potrza, i wy, stryjno 
Jag a to , rzek liśc ie : „napij się, W ojtusiu ...11 Ha, 
dajcie Mośku kw artę! Niech ta !  R obak we czło­
w ieku siedzi i wierci, a w  chałupie dziecisków 
troje, a w obórce ogonów p ięc io ro ! a w chlewie 
g adziny  dwie i w ieprzak; a lnu  dwa zagonki, 
a  konopi zagon i to  wszystko nic n ie gada, 
jeno  lam entuje i p łacze: „niem a naszej gosposi! 
a  k to  nam  żreć da ? kto nam  pod gębę podetka ?

kto nas, sierotki biedne, napoi, nakarm i, wydoi?" 
Jedno ci ryczy, drugie piszczy, inne kwiczy, 
a po mnie żałość chodzi, n iby ból po kościach.

Oj, kumie, kumie, sprawiedliw ie powiadacie, 
jako  nic nie rozłączy męża od żony, jedno rydel 
a m o ty k a ; rozłączyła mnie ona z M agdusią 
moją, rozłączyła! A żyliśm y we zgodzie i sp ra­
wiedliwości, jako mąż z żoną. Bywało, żem ją  
n ieraz zeprał na kwaśne jabłko, bo od tego m ę­
żowskie prawo, ale zaw dy z kochaniem  to prawo 
było, bom jej n igdy ani zęba nie wybił, ani oka 
nie naruszył, ani najm niejszego g n atk a  w niej 
n ie przetrącił... I  ona, chudziaczka, byw ało nie­
raz, jakem  się, na  to mówiący, w karczm ie upił, 
to ona, chudziafcka, chociaż i p rzy  ludziach, nic 
n ie py ta, jeno z pazuram i do mnie, ja k  kocica, 
i n ieraz mi się w piła we włosy jak , n ie p rzy ­
kładając, kleszcz w owcę, albo żypię w bydlęcy 
ogon... Mocna to kobieta by ła  i n a  grosz chytra 
i w kochaniu zawzięta. „Ślepie ci — powiada, — 
W ojtku, wydrę, gębę ci podrapię, cały łeb z w ełny 
oskubię, ja k  się będziesz up ijał i grosz po 
karczm ach tracił" . In n y  ksiądz z am bony tak  
dokum entnie nie tłómaczył, jak  ona; a niechnoby 
zaś kto na  m nie co powiedział, oj, dałaby mu 
duchu, nie zw ażając na osobę... Niema cię, Ma- 
gduś moja, oj, niema, a ja  przez ciebie sierota

i jak o  kaleka przez ręk i i przez nogi, a sp ra­
wiedliwie to  i przeze łba, bo ani ja  chodu, ani 
ja  roboty, ani pom yślunku żadnego (płacze). 
Powiadacie, Ja n o w a : „nie płacz, W ojtek ...u
a juści, n ie mam p ła k a ć ! A kto mnie, biedakowi, 
i dzieciom moim, sierotkom, jeść ugo tu je?  kto 
krow iny wydoi, kto gadzinie zielska usieka? kto 
kiele chałupy? kto kiele ogrodu? kto naprzodzie? 
kto u tk a?  kto uszyje? kto do pielenia? do g rab i?  
do sierpa? do m otyki? do pieca wylepienia, do 
izby wybielenia, do chleba upieczenia? k to  w żar­
nach zm iele? kto podsieje? kto barszczu nakw asi? 
kartofli naobiera? kto kiele kapusty? kto len 
zbierze, kto go wymoczy, wysuszy, wym iędli ? 
Ju ż  mnie chyba albo do lasu pójść z postronkiem ... 
albo grzdykę sobie kosą poderżnąć, albo we wodę 
skoczyć, albo też sobie śmierć zrobić! (Po chudli). 
Grzech, powiadacie, kumie, a juści grzech. Panie 
m iłosierny, odpuść... Powiadacie, kumo, że babów 
na  świecie dość — toć prawda... Dziewki łażą 
po świecie ja k  muchy, a każda za chłopem jak  
za m iodem ; dość n iby  się w styda, ażeby jeno 
palcem  kiwnąć, to  ju ż  się do wesela sposobi... 
P raw da i to, ale ja k  koń koniowi, tak  baba ba­
bie nie równa. Insza będzie insza, a insza znowu 
inaksza, zaś mało k tó ra  ja k  się patrzy...

E j! Mośku! dajcie jeszcze kw artę, bo już
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Za k u lisam i.
Za kulisam i tea tru  krakowskiego toczy się 

następująca rozmowa:
— No, skończyłeś pan ju ż  przepisywać egzem­

plarz tej najnowszej sztuki konkursowej „W  sie-

— Ależ dyabła tam  panie reżyserze — trzech 
nas pisze już  trzecią noc z rzędu i ani rusz 
skończyć, tak a  długa sztuka...

— A któż to je s t jej autorem  — zapytuje je ­
den z obecnych aktorów  ?

— P an  Kisielewski...
— Patrzcie  państwo, taki mały autor i taką 

długą sztukę napisał...

OBEREK.
Ł aził do mnie lądem,
P łyną ł do mnie wodą,
K iedy byłam  ładną,
K iedy byłam  młodą!

Dzisiaj się nie ruszy,
Naw et i landarą,
Bo już  jestem  brzydką,
Bo już  jestem  starą!

Powiadają ludzie:
Takie prawo w świecie —
A on ciągle goni _
Za młodemi przecie!

Dziadzisko już  stare 
Praw ie samo próchno,
Jednak  się ogląda,
Za lada dziewuchną!

Oj, dobrze to ludzie 
Dawniej powiadali,
Że w tych starych piecach 
D yabeł często p a l i !

Adamko.

R ę c z n a  r o b o t a .
— Ależ bój się Boga, cóż ty  masz całą tw arz 

tak  podrapaną? Cóż to jes t?
— W idzisz mój drogi, to je s t ręczna robota. 

mojej żony. _____

W y g a d a ł s ię .
Lokaj: P an i prosi, żeby pan  był łaskaw  dziś 

do nas na  kolacyę.
— A któż będzie więcej?
— E, może p an  być zupełnie spokojny, pani 

powiedziała, że dziś będą ino same darmozjady.

z tej żałości w gardle zaschło i język  zdębiał 
ja k  podeszew... Pijcie, kumowie, krew ne i p rzy ­
jaciele, na  zdrowie, pijcie nie żałujcie, niech ta  
nieboszczka wie, żeśmy ją  sprawiedliw ie opłakali, 
żeśby j ą  nie suchą gębą wspominali.

(Po pauzie).
Jan o w a mówi, że n iby Zośka Pędraczanka... 

Juści, n iby krów  będzie m iała ze dwie i g run tu  
po ojcach ze cztery  morgi... Nie, nie chcę! L a ­
taw ica je s t i zęby szczerzy, ja k  szkapa na 
pastw isku. Nie chcę ja  takiej... W ałkow a zaś, 
po W ałku Dzięciole wdowa, kobieta letnia, na 
m atkęby mi prędzej pasowała... Ju śc i ta  po- 
dobniejsza, niż Zośka, bo je j g ru n t akuratnie 
p rzy  moim, a ta  łączka je j, co klinem  w dwor­
skie wchodzi, to ju ż  do nocnego szkapy pasienia 
ja k  n a  urząd dowodna... P y tan ie  tedy  — i „cze- 
gój ? “ a juści „ezegój ?“ Toć synów m a trzech, 
mało ode m nie młodszych, a choć po ojcu g ru n t 
ju ż  wzięli, o m atczyne życie nie byłbym  pewny... 
Nie nam aw iajcie: na w szystkobym  przystał, na 
la ta  — bajki, baba nie koń, n ik t jej w zęby 
nie będzie zaglądał; na urodę — też bajki, 
juśció je j pew nie z pięćdziesiąt patrzy , ale babsko 
obsadne ja k  dzieża, za dwie młode podźw ignie; 
że krzynkę napija, bo też b a jk i ; sprałbym  rze-

W oczekiwaniu.
Czekałem cię — jak  chciałaś w twym ogródku, 
W iatr szemrząc traca ł lekko w drzewin liść,ił t i/
Jakgdyby  ktoś się skradał po cichutku 
Niepewny — stanąć — czy też dalej iść?

Z okiem uparcie zapatrzonem  na tło, 
W ieczornym  mrokiem om otanych łąk,
Zdawało mi się — jak b y  jakieś światło 
Co raz to ku mnie zataczało krąg.

To zaskrzypiała znów furtka maleńka,
To w bzach zakwilił przebudzony ptak,
To znów w sylw etce twojego okienka 
Jakgdybym  widział lęka dany znak.

M istycznych znaków napotykam  mnóstwo,
Żar pali w  skroniach — drga mój każdy nerw, 
Bo gdy na  ziemię zejść ma kiedy bóstwo 
Śm iertelnym  znaki daje niebo wpierw.

Konstanty Krumłowski.

a s

RELIGIJNY.
Sędzia: Nie dość, żeście kradli, ale nadto po­

rozbijaliście szafy, ku try  i wszystkoście z nich 
porozrzucali!...

Oskarżony: To praw da panie sędzio! Bo ja  
zawsze przy robocie pam iętam  o tein, co św. P a ­
weł Apostoł powiedział: „W szystkiego będziecie 
próbowali, a najlepsze b ra li!...“

JWiędzy dziennikarzami.
A. Czytaliście mój dzisiejszy artykuł w stępny?
B. T rzy  razy  go przeczytałem ...
A. J a k  to ładnie z waszej strony...
B. Przepraszam ... alem go wcale nie zrozu­

miał...

WIDZENIE.
Śniło mi się coś tej nocy,
Co wąsy miało i frak 
A prosiło z całej mocy 
Bym  mu tylko rzekła: Tak!...

Ale jam  nie głupia tak a  —
Z piękności chcę zrobić los 
W ięc rzekłam : pójdę za fraka,
Lecz jeśli ma pełny trzos!...

Adamko.

teinie raz i drugi — oduczyłaby się; jeno już 
tych synalków nie chcę. Juści ożenić się trzeba, 
ale skoro mój taki los, to zawdy wolę z jedną  
babą ślub wziąść, niźli z trzem a chłopami... Oj, 
Magdusiu, moj a M agdusiu! bez co że ty  po­
m arłaś i bez co na tak i czas pom arłaś, kiedy 
właśnie robota największa w polu i w ogrodzie 
i kiele chałupy! Z sercem bolejącem i z żałości 
dusznej, po sprawiedliwości, ja k  oto przy  tej 
kw arcie siedzimy, dopraszam się grzeczności 
waszej, kumie Jan ie , i waszej, kum ie Piętrzę, 
idżta zaraz dziś z flaszką do Grochala Marcina, 
gospodarza naszego i sąsiada. Ma ci on córkę 
Baśkę, niechże mi ją  podług stanu małżeńskiego 
za żonę da — i żeby zaraz w niedzielę zapo­
wiedzi wyjść mogły, bo już  mi się ckni z onej 
żałości dusznej i podług dobytku opatrzenia. 
Nie uważam  ja , że Baśka na jedną nogę utyka, 
boć baby do brony ani do woza nie zaprzęgnę; 
nie patrzę, że krzynkę zawiędła i że jej na  gębie 
dyabeł groch m łócił; jeno wymówcie u  M arcina 
te  dwie jałów ki graniaste, i w ieprzaka czarnego 
i g run tu , żeby Baśce odpisał zara u regenta, 
siła jej się patrzeć będzie, podług działu ojczy- 
nego i z m atczynego. Obrachowałem  ja  ci, choć 
i w żałości mojej, że powinno być bez m ała 
czego pięć morgów. Nie tak  mi o ten  g ru n t

P o d c z a s  eg za m in u .
Profesor: Co rozumiemy pod: eloguentia fo -  

rensis?
Kandydat: K rzyk przekupek...

— W  jakiż sposób u  dyabła udało się tem u 
Iksowi pozyskać w tak  krótkim  czasie w zaje­
mność tak bogatej panny jak  Adela?

— Posłał jej 24 róż na jej trzydzieste z rzędu 
urodziny...

O miłości.
Co to je s t klub? — Je s t to dobra wymówka 

dla mężów!

Fałsz, jestto  szósty zmysł, którym  natu ra  ko­
b iety  obdarzyła.

Miłość — to m uzyka serca niewieściego — 
niestety  po największej części... wojskowa muzyka.

Miłość — to przyjemność dostępna tylko zdn> 
wemu ciału.

P ierw szy fałszyw y krok kobiety je s t najsłod­
szy — ale i następne nie są do pogardzenia.

Czy kobieta płacze, czy śmieje się — zawsze 
dzieje się to na  nasze koszta.

K obieta może mieć za dużo serca, za dużo 
rozum u — ale nigdy za dużo pieniędzy.

Na wierność i dyskrecyą jednej kobiety, liczy 
zawsze dziesięciu mężczyzn.

K obiety rozstrzygają o... obyczajności kraju.

« J &

JN T a. u Ł l i c y .
Cyklista ( k tó r y  p r z e j e c h a ł  s t a r ą  p a n n ę ) :  

Ach, cóżbym dał za to, gdyby m ogła przyjść do 
siebie...

Jeden z  widzów: Oświadcz się pan je j — a rę ­
czę, że zaraz przemówi!

W  s k le p ie  t a n d e t y .
— Jak to ?  I  pan powiada, że te trzew iki są 

zniszczone? W szak mój nieboszczyk mąż nosił 
je  aż do ostatniej chw ili!...

— Hm! To w takim  razie był już najwyższy 
czas, aby umarł...

chodzi, bo ja  na m ajątek nie chytry, jeno chciał­
bym  tych  zagonków, podług żalu mojego owdo­
wiałego, żebym m iał chociaż czem oczy obetrzeć.

Powiadacie „praw dziw ieu ; praw da, juści nie 
co, ino praw da prawdziwa i sprawiedliwa. Hej, 
Mośku, jeszcze kw artę gorzałki! boć pan  młody 
funduje, a na wesele szykuj z dziesięć garncy , 
bo choć cierpię w sercu, ale zawdy gospodarskie 
wesele przez poczęstunku nie będzie. Muszą lu­
dzie pić, tańcow ać bez trzy  dni, żeby pam iętali, 
jako nie byle kto, ale W ojciech Mucha, gospo­
darz sprawiedliwy, z gospodarską córką się żeni. 
P raw da kum ie?! D yć sami powiadacie, że p ra ­
wda... Będziemy tańcow ali na weselu, aż drzazgi 
z podłogi się posypią... E j, dolo, dolo moja, losie 
zatracony! A ty  Mośku m uzykantów  sprowadź 
z m iasta, żeby grali pięknie, — i piwa beczkę 
i gorzałki, żebyśmy się weselili jak  się patrzy .

Oj, Magdusiu, Magdusiu, po cóżeś ty  pom arła 
i bez to na takich godach nie będziesz! ? i nie 
zobaczysz ju ż  swego W ojtka, jak  będzie z Baśczy- 
nych zagonów snopki do stodoły woził... N a 
przekorę ty  mi zrobiłaś, kobieto... ale zawdy... 
mi ciebie żal, M agdusiu!



,R O Z P Y L A C Z *
Humoreska w 1 akcie.

O S O B Y :
Bankier X.
Zofia, jego żona.
Hr. Zdzisław, porucznik ułanów. 
Dr. Skalski, przyjaciel bankiera X.

Scena I.
Bankier. J a k  widzę, nudzisz się, droga żono. 

Możebyś się przejechała za m iasto?
Zofia. N a takie pow ietrze? ale ja  wiem do­

brze, że tobie n a  mem zdrow iu zupełnie nie za­
leży.

Bankier. Ach, zaczynasz znowu z tego tonu? 
No więc powiedz, o co ci się rozchodzi?

Zofia. O nic — niczego ju ż  od ciebie nie p ra ­
gnę, chciałabym  tylko ja k  najprędzej umrzeć!...

Bankier. Co ? um rzeć ? T ak  mówi każda lekka 
kobieta, gdy...

Zofia. Schowaj sobie swoje m oralne nauki dla 
kogo innego a mnie zostaw w sp o k o ju !

Bankier. Jakże  chcesz, abym  cię zostawił, 
skoro chcesz dzisiaj um rzeć? Przynajm niej te 
k ilka ostatnich godzin p ragnę być przy  tobie...

Zofia. Nie — mam ju ż  tego w szystkiego za 
wiele ! (wybiega do bocznego pokoju).

Bankier (sam). A to pech! I  to w łaśnie dzisiaj, 
w chwili, kiedy jestem  w niej tak  rozkochany. 
A  ta k  chętnie przycisnąłbym  ją  dzisiaj do mej 
piersi, gdyby  nie przekonanie, że będzie nieczułą 
i  zim ną na  me pieszczoty ja k  lód. B rr!... Ale 
mam znakom itą myśl! Zaproszę do siebie poru­
cznika Zdzisia, ja k  tego ju ż  raz spróbowałem... 
Co słyszę? B rzęk ostróg... Otóż i on!

Scena II.
Porucznik (wchodząc). Dzień dobry, kochanemu 

panu... (na str.). A to p e c h ! Je s t ten  cym bał 
a  liczyłem, że zastanę ją  samą.

Bankier. Pysznie się zdarza — właśnie m y­
ślałem  o panu.

Porucznik. Co za szkoda. P an  pewno chciał 
zagrać ze m uą p arty jk ę  szachów, a ja  dziś ja k  
n a  złość jestem  zajęty...

Zofia (wchodząc). Ach!... P an  po-ru-cznik...
Porucznik. Rączki całuję łaskaw ej pani!
Bankier. Chciałem właśnie prosić pana poru­

cznika, aby był łaskaw  zastąpić m nie i dotrzy­
m ać ci tow arzystw a, gdyż p ilny  in teres zmusza 
m nie wyjść na m iasto, ale oświadczył mi właśnie 
p rzed  chwilą, że niem a czasu...

Porucznik. Ależ owszem, zdaje mi się, że sza­
nowny pan  mnie nie zrozumiał. M ałe nieporozu­
mienie. T ak  się w łaśnie złożyło, że całe popołu­
dniu  m am  wolne.

Bankier. A więc wszystko w porządku. Do 
w idzenia aniołku, do w idzenia panie poruczniku; 
za  godzinę jestem  z powrotem, (odchodzi).

Scena III.
Porucznik. Mąż pani zostaw ia nas sam ych?
Zofia. J a k  p an  widzi, panie poruczniku.
Porucznik. Co za szczęśliwy traf! Nareszcie 

mogę pani powiedzieć, co od tak  daw na noszę 
n a  sercu.

Zofia. P an ie poruczniku, nie zapom inaj pan, 
że ja  jestem  uczciwą kobietą.

Porucznik. Mąż pani nie w art takiego skarbu, 
ja k i  posiada. O gdybym  ja  panią był znał, za­
nim  wyszłaś za niego...

Zofia. A leż panie poruczniku, prz}Tpomnij pan 
sobie, że tańczyłeś ze m ną bardzo często, 
g d y  byłam  jeszcze panną.

Porucznik (na str.). A bodajbym  się był udła­
w ił! A to palnąłem  głupstw o!... (głośno). Tak... 
ale obecnie zm ieniła się pan i nie do poznania — 
ja k  ta  róża, k tóra rozkw itła z paczka... (całuje 
j ą  w rękę).

Zofia. Panie poruczniku... ależ...
Porucznik. A okru tna! (klęka przed nią).
Zofia. Co pan  rob i? G dyby tak  mój m ąż n ad ­

szedł!...
Porucznik. A więc tylko to panią przestrasza. 

A  więc kochasz m nie?
Zofia. Nie, n i e ! Co pan  ro b i! Ot masz pan — 

mój mąż już  je s t w przedpokoju!...

Bankier (wchodząc). Nie zastałem  mojego przy­
jaciela, do którego miałem  interes... Ale co wi­
dzę? Jak to  — pan  porucznik już  odchodzi. Ma 
pan  przecież całe popołudniu wolne.

Porucznik. Przypom niałem  sobie właśnie, że 
m am załatw ić jedną bardzo w ażną sprawę. Że­
gnam  p a ń s tw a ! ( Odchodzi).

Bankier. Jakże  się cieszę, że zastaję cię w lep ­
szym humorze. Czy gniewasz się jeszcze na mnie? 
N ie? (całuje ją ). Ach, mój aniele, ja k  ty  dziś 
słodko całujesz... A więc znow u zgoda?
( Całują się i przez cały wieczór baicią się w naj­

lepszej zgodzie).

Scena IV.
(na drugi dzień).

Dr. Skalski. K ochany przyjacielu, muszę ci 
donieść o rzeczy bardzo drażliwej — ale to jes t 
moim obowiązkiem. U twojej żony byw a pew ien 
porucznik od ułanów.

Bankier. W iem  o tern. Porucznik Zdzisław. 
J a  go sam zapraszam.

Dr. Skalski. Jak to?!!...
Bankier. A  no tak. Gdy moja żona je s t nie 

w hum orze i nie chce ze m ną naw et gadać, za­
praszam  porucznika a sam wychodzę z domu. 
T en  zapew ne w ynurza jej swoją miłość, p rzy­
sięga, oświadcza się i t. d., co moją żonę nieco 
rozgrzew a i podnieca. W tedy w stanowczej 
chwili zjaw iam  się ja k  P iła t w credo i grzeję się 
przy tym  ogniu, k tóry  on rozniecił. T ak  między 
nam i powiedziawszy, je s t on takim  rozpylaczem  
m iłosnym  w moim ognisku domowem.

Dr. Skalski. W iesz co, to wcale nie źle po­
m yślane, ale powiedz mi, kochany przyjacielu, 
coby było, gdybyś ty  kiedy musiał się nieco 
dłużej po za domem zatrzym ać.

Bankier. A wiesz — toby było fatalne!
S. L .

REGUŁY STAROPOLSKIE
na dzisiejsze czasy przerobione.

Słówko — to mi kwitek,
Szam pan — to napitek.
Nelson — to potraw a.
Szpicbal — to zabawa.
K iedy zbrojno — to ze szpadą, 
K iedy z m iną — to ju ż  z bladą. 
Zjeść co dobrze — to  sam bracie. 
Sejmikować — to w rajchsracie. 
K iedy spić się — to za  cudze. 
K upić — chyba wódki słudze.
G dy pom agać — nie ze swego. 
K iedy  bić — to  bezbronnego. 
K iedy  strojno — to wć fraczku. 
G dy pracow ać — to p rzy  maczku. 
G dy kto oszust — to  go broń.
A poczciwy — o ! to s tro ń !
G dy dasz słowo — to je  zdradź. 
Gdyś obrażon — w kieszeń wsadź. 
G dy się b ra tać  — to  z panami, 
G dy mieć litość — nad łotram i. 
G dy się modlić — ja k  lis szczerze, 
A  gdy zw ątpić — o swej wierze. 
K iedy cierpieć — to n ie wiele. 
K iedy kochać — dwie niedziele, 
D ać się poznać — za granicą.
G dy szaleć — za baletnicą.
Z każdą p an n ą  popróbować 
K iedy ładna — romansować,
A  obmówić — gdy uczciwa,
A  oczernić — gdy cnotliwa, 
Bałam ucić, — jeśli kocha,
A skorzystać — jeśli płocha.

Od l^edakcyi.

W o b e c  z b l i ż a j ą c y c h  s ię  w y b o r ó w  do 
R a d y  m ie jsk ie j  —  „ B o c i a n “  t r z y m a j ą c y  s w ó j  
o s t r y  d z ió b  n a  n a j c z u i s z e m  t ę t n i e  n a s z e g o  
p o c z c iw e g o  K r a k o w a ,  p o z b i e r a w s z y  o d n o ś n y  
d o ś ć  o b f i ty  m a t e r y a ł  —  r o z p o c z y n a  s z e r e g  
s y l w e t e k  p. t .

„Kandgdaci na Ojców miasta".
W  d r o d z e  p o u f n y c h  in t e r w i e w ó w ,  z d o ­

ł a l i ś m y  d o t r z e ć  do  n a j c i e m n i e j s z y c h  t a j n i ­
k ó w  p u b l ic z n e g o  i p r y w a t n e g o  ż y c i a  K a n ­
d y d a tó w .

W  p r z y s z ł y m  n u m e r z e  „ B o c i a n a “  u k a ż ą  
s i ę  ju ż  3  s y l w e t k i  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  z  Oj­
c ó w  n a s z e g o  G ro d u .

R e d a k c y a .

R y m o tw ó r stw o .

Organista (w szkole). W  każdym  w irsu powi­
nien być naprzód sans, potem  kadencyja, naprzy- 
k ład  — powiedz mi, jak  się nazyw a to co się 
koniom za drabinę kładnie?

Chłopak. Siano.
Organista. Całuj psa w  k o lan o ! W idzisz tu  

je s t sans i kadencyjo, bo się na końce zgadza, 
rozumiesz?

Chłopak Rozumiem.
Organista. No to ty  się m nie znów  zapytaj.
Chłopak. Powiedzcie mi, ja k  się zwie to, co 

się konie do tego przyprzęga i na  końcu naszel- 
n iki kładzie?

Organista. Dyszel.
Chłopak. Całujcie psa w nos.
Organista. Ośle! G łupi nie rozumiesz, tu  je s t 

sans ale kadencji nie ma!

W  s a . ć L z i e _

Oskarżony. Zapierać się nie będę, ukradłem , 
proszę W ielmożnego Sędziego bochenek chleba, 
ale, dalibóg, to z głodu.

Sędzia. T ak  z głodu! J a  także przed obiadem 
jestem  codzień głodny, a dlatego nie kradnę.

USTćl - u l i c y  _

— Dlaczegóż ty  m ały  tak  beczysz?
— A, bo... bo... plosę pana... my nie mamy 

dziś skoły...
— No, i o to płaczesz?...
— A, bo dowiedziałem się o tern już  po 

umyciu...

Ze strachu .
Ojciec (bijąc swego syna): A  ty  lamparcie, 

będziesz m nie ju ż  słuchał? Jestem  twoim  ojcem, 
czy nie ?

Syn (płacząc): Ja ... nie wiem...

Z ło ś l iw y .
Ojciec (do konkuren ta): Ale to muszę panu 

z góry powiedzieć, że córka m oja przed śmiercią 
m oją nic nie dostanie.

Konkurent: O, to  nic nie szkodzi — moje 
oszczędności w ystarczą jeszcze na  te  pare  lat...



„ B O G I  A N“

M iędzy  p rz y ja c ió łk a m i .
— W iesz, Józia  rozeszła się ze swoim n a­

rzeczonym...
— O, a to dlaczego?
— Bo posłał jej na. im ieniny wierszyk pod 

ty tu łem : „G dyś jeszcze młoda była...“

P o m o g ły .
Lekarz : No, cóż łaskaw a pani, czy kąpiele 

morskie, które pani przepisałem  na  jej dolegli­
wości, pomogły.

— W  zupełności — wydałam  za mąż moje
obydwie córki. _____

M iędzy  k o le ż a n k a m i
(za kulisami).

_  K to  to  b y ł ten  facet, z którym  zeszłego 
roku jak  pow iadają rom ansow ałaś coś przez 3
miesiące? . ,

— To był... to był... tak, żeby ci praw dę po­
w iedzieć; wiesz co, daję ci słowo, że na śmieić 
zapom niałam  się go zapytać ja k  się nazywa.

Z r o z r u - i r L i a ł -

Ojciec (do syna). No, widziałeś pod mikrosko­
pem  te  m ałe stworzonka, jak ie  się znajdują we
wodzie? . . ,

Syn. A  czy proszę ta ty  w tej wodzie, k tórą
pijem y są także takie stw orzenia?

Ojciec. N aturalnie!
Syn. A ha — to teraz już  wiem kto tak  pisz­

czy ja k  się wodę gotuje...

W KANCELARYI TEATRALNEJ.
Dyrektor (do starej i brzydkiej aktorki, chcą­

cej się zaangażować). W  jakim  wieku pan i być 
może ?

Artystka. W  dwudziestym  piątym ...
Dyrektor. Co — urodzona?

W  w a g o n ie .
Żona bankiera. A byliśm y tego roku w Ba- 

den-Baden...
Żona rzeźnika. A  m y w Ischl-Ischl... .

J^erły i  róże.
J Jerlc drzem iącej w m orskieh  otchłań spodzie, 
M u s i  przem ocą być rozdarta  koncha  —
W  cnotliw ą różę trzym aną w  ogrodzie, 

J ia ż d y  nos w tyka  i  dowoli wącl{a!

JVieraz m otyla  o skrzyd łach  barw tęczy, 
JBurzliw y w icher w  sieć  p a ją ka  zagna  —
I  czysta  lilia , co się  oku wdzięczy,
W yrasta  zw yk le  z  p lugaw ego bagna!

cNie g o rsz  się  słońcem , że  św ie c i tak  rzadko, 
o\rie  p y ta j lilii  ską d  w yrosła  ona, 
cNi perły, k tó ra  koncha  je s t  j e j  m atką,
JVi s zu k a j w  róży dziew iczego łona!

J ^e r ły  — n a  łono złó ż ko ch a n ki drżące,
L ilie  i  róże —  niech je j  w łos przystro ją  — 
J Jokaż co robią m otylk i n a  łące...
Go z  n ią  m a sz  zrobić  — j e s t  ju ż  rzeczą  tw oją!

Konstanty Krumłowski.

J ś
Z  p o w ie ś c i .

Murzyn usłyszaw szy oświadczenie Adeli zaru­
mienił się...__________ _____

ty e lo d y e  biblijne.
SERY A III.

I. Dawid i Uryasz.

Przesław ny psalm ista
Z nany w biblii żydek,

Miał szczęście do kobiet
K oszerny Dawidek.

Toż czarę miłości
Z każdą sączył do dna,

Czy to Izrąelka
T ęga i dorodna 

Czy to A m onitka
Co m a ważkie ziobra,

Ż adną nie pogardzał —
K ażda była dobra!

Szukał Dawid naw et
K ochanek w Etyopach,

0  płom iennych oczach 
I  m aleńkich stopach,

Rów nież F ilistynek
0  potężnych łydkach,

K ochał się w Hebrom kach
1 A m elekitkach! —

Z wszystkich wdzięków kobiet
Najbardziej nas kusi 

Tern, co ostatecznie,
Każda z nich mieć musi. — 

Miał D aw id w iernego 
Sługę U ryasz a,

Dzielnego do rady,
J a k  i do pałasza,

K tóren  U ryasz mówiąc
W ęzłowato krótko:

Miał śliczną żoneczkę,
M ałą a pulchniutką...

Poniew aż król Dawid
N ader bogobojny 

Ja k  lubiał kobietki
T ak  nie lubiał wojny, 

Pom yślawszy sobie:
D obra będzie nasza,

Posyła na  bitwę
Swego U ryasza 

Z Pilistyńczykam i
Na krw aw ą nagonkę,

Zostawił zaś w domu
U ryasza żonkę —

1 kiedy najcięższa 
W polu walka była

Pani U ryaszow a
P rzy  oknie się m yła —

W ięc oknu w sąsiedztwie
Przejrzystem u dzięki,

Dawid obserwował
Uryaszowej wdzięki 

I  lubieżnie cmokał
• W  swe królewskie usta: 

„Szczęśliwy ten  U ry asz .—
Ja k a  ona tłusta!" —

W tej chwili nadbieżał
Z bitw y pola goniec: 

„M iłosierny królu,
Ju ż  U ryasza koniec —

Z ginął sługa w ierny
G dy walczył na  przedzie...

Ju ż  wojsk izraelskich
Więcej nie powiedzie!“...

Dawid rzekł: „Podemną
Służył w ierny sługa 

Niech go i po śmierci
Nie m inie zasługa.

I  spojrzał posępnie
Przed siebie i ciemno:

„Teraz jego żona
Niech służy podem ną!"

Konstanty Krwmłowski.

Z Ł O Ś L I W Y .

Ona. P a trz  pan, panie Alfonsie — w tym  oto 
domu urodziłam  się...

On (przyglądając się budynkowi). A  wie pani, 
że św ietnie zakonserwow any!

D o w c ip n a  c ie k a w o ś ć .
— Plosę taty , dlacego ta tę  dziś nasia boncia 

uderzyła w twarz?...
—  ?  ?  ?

S z a rm a n ck i.
Ona: Pańskie lewe oko je s t okropnie zapa­

lone ! Co p an  nim  takiego robiłeś ?
On: To jes t właśnie to oko proszę pani, któ- 

rem  na Ciebie rzuciłem...

— r7!to—

NA LEKCYI FIZYKI.
Profesor: Co się dzieje ze złotem, jeżeli je  

dłużej zostawimy na wolnem pow ietrzu?
Uczeń: (po nam yśle): Zostaje skradzione...

Z ło ś liw y .
— Czy byłeś wczoraj w kościele n a  kazaniu

O. R afa ła?
— Nie — iv domu spałem!

W  M IO D O W YC H  M IESIĄCACH .

Młody żonkoś: Gzy pam iętasz Em ilciu ? W  tej 
oto altanie twoja m am a złapała nas, gdym  cię 
po raz pierw szy całow ał...

Zona: B iedna mam a! Całe trzy  godziny m u­
siała na  to czekać!

W y m o w n y .
Bzeźnik: Cóż to pan  radca dobrodziej nie 

bierze u  mnie mięsa ? Dlaczegóż to ?
Radca (stary dziw ak): N ie ! Jestem  teraz we- 

g e tary an in em ...
Bzeźnik: To nie m ądrze ze strony P ana  

R adcy : W ierz mi pan  panie Radco, że wege- 
taryan ie  zawsze źle kończą. . .

Radca: E , pan  pewnie żartu je?
Brzeźnik: B ynajm niej! P a trz  pan  panie Radco 

na  te woły, cielęta, co tu  wiszą — to sami we- 
g e ta ry a n ie !...

AA7" kasarni.

Kapral (do jednorocznego, k tóry  się przew ró­
cił): Ależ wy służycie przy stojącem w ojsku 
a nie p rzy  leżącem. . .

M iędzy n a r z e c z o n y m i .
On (z współczuciem): Ależ M aniu, strasznie 

jesteś przeziębiona?
Ona: Okropnie! T ak  jestem  zachrypnięta , że 

wcale nie m ogłabym  dziś krzyczeć,. gdybyś m nie 
chciał pocałow ać. . .

bfc?

Dowcipny IE3sku.la.p_

Chory (z rozpaczą): Ach, panie konsyliarzn, 
tak  mi już  źle, że chyba, gdy umrę, zrobi m i 
się lepiej !

Doktor: Tylko dwagi przyjacielu — zrobię, 
co tylko w mej m ocy będzie ...

N a le k c y  1  r e l ig i i .
Nauczycielka: No, Zosiu, któż to  taki, co 

wszędzie przychodzi, wszystko widzi, s ły szy ? ... 
Zosia (milczy).
Naucz.: No, więc k tóż? No kt o?  Bo. . .  Bo . . .  
Zosia (prędko): B ocian !...



— O najdroższy — to jes t mój pierw­
szy pocałunek, jak i składam na  ustach 
mężczyzny... _   .....  . . .

— Czy być może mój aniele?...
i — Bo tam te wszystkie... nie miały 
sensu!

— Jak to i pan mecenas na seryo rozwodzi 
się z żonę?

— Trudno— już nic z niej zrobić nie mogę...
— A to dziwne, bo ona to  samo właśnie 

o panu do mnie wczoraj mówiła, że już nic 
z pana nie zrobi, najwyżej jeszcze, ehyba parę 
razy ojca...

H B / w k  MMlł)

TAKŻE PUNKT WIDZENIA.
— Więc zrywasz ze mna na zawsze?
— Tak, moja droga!
— I  dlaczego?
— Bo, widzisz, ja  wychodzę z tego punktu widzenia, że lepsze 

dobre cygaro od przeciętnej kobiety...
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■ — No i nic ci mężu ni© dał mój ojciec
la Nowy Rok? .

— Nic! Powiedział mi ty lko : „Mój zm- 
iiu — dałem życie twojej żonie — to  chyba 
losyó?...

ta-
-  Widziałeś pan pJojne Firułkesa“ Zapolskiej?

antysomite- ■ - W  »
-  Ko, a praeciei byłeś pan kilkakrotnie na „Małce“

rć)

S l & f f o U s y t  &q/(ąuczą.
©iMoiaj. 11OWC menu m a m y  
<5t więc 2o nad łfwmntj x-z?eoz>ą, 
aTa& panowie ja& i  damy, 
&Ca faytacyą tanem  dpie$&ąl 
w y  oołałni ycoyz, dię iui^3a 
ćl w  ■k-ie-Mfrem pnet-fia :&c&eta 
2)opcmacja w tedy kreda 

&anjaniw u  ■fietneta!..,
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— No i jakże się pani, jako młodej mę-, 
żatce podoba małżeństwo?

— Phi — nic szczególnego...
— Jak to?
— Przyznam się panu, że spodziewałam 

się w każdym razie silniejszych wrażeń...

— W  takim razie oóżby pani zrobiła, gdy­
bym panię teraz pocałował?

*— Zarumieniłabym się.,.



Od J^edakeyi.
Od jednego z naszych Czytelników, o trzym a­

liśm y przed kilku dniam i przekaz pieniężny na 
100 złr. z następującym  listem :

Szanow na R edakcyo!
Jestem  zachw ycony „Bocianem u — p osy ­

łam  wam  więc 100 złr. w przystęp ie dobrego 
hum oru z życzeniem, aby W am  się jaknaj- 
lepiej powodziło. Nazwisko moje niechaj na 
razie pozostanie w tajem nicy

W asz życzliwy
X. Y. Z.

W  podziękow aniu zatem  za tak  w spaniały  
dar m ianuje R edakcya „B ociana“ pana  X . Y. Z. 
z tajem niczem  nazwiskiem H o n o r o w y m  R e d a ­
k t o r e m  „B ociana41, nadm ieniając równocześnie, 
że każdy z naszych P. T. Czytelników może 
każdej chwili za tą  sam ą cenę uzyskać powyższy 
ty tu ł.

W  tej błogiej nadziei, że odezwa ta  znajdzie 
chętnych naśladowców w szerokich K ołach na­
szych P. T. Czytelników, ogłaszamy, że po po­
w yższy ty tu ł zgłaszać się m ożna do naszej Re- 
dakcyi o każdej porze dnia i nocy, a każdego 
takiego przyjm iem y z otw artem i rękami.

Redakcya.

JV Iiędzy  d z i e ć m i .
Staś: Mój ta ta  je s t kom isarzem  p o licy i! A ha! 

A co robi twój ta ta ?
Jaś: To co m u m am a k a ż e ...

P y t a n i e .

— Jakże  się to stało, że ta  piękna arty stk a  
zboczyła z drogi cnoty?

— Za dużo drogich kamieni znalazła n a  niej.

Nasza służba.
Wierzyciel: J a k to ?  Co to? Nie. m a pan a  h ra­

biego w dom u? w szak wchodząc tu , mógłbym  
przysiądz, że widziałem  go w oknie !...

Służący. A leż p an  się grubo myli — co n a j­
wyżej m ógł to  być jego c ień ...

Jfw eftya  całusa.
N am iętny całus w życiu ludzkiem  

Jeśli szczery tylko,
Z pom iędzy chwil rozkosznych 

N ajm ilszą byw a chwilką,
Ale to  kw estya, czy przyjem niej 

Całować pannę, wdowę,
Swą w łasną żonę, czy rozwódkę,

Czy może też teśeiowę?
Pow iedzą jedn i, że najmilej

Całusa skraść — je s t pannie, .
In n i znów tw ierdzą, że całować 

Chcą żony nieustannie.
J a  znów  teściowe chcę całować 

Przyznaję  się w pokorze —
G dyż wśród całusów bestya — baba 

Otworzyć u st nie może!
Adamko.

K o n s t a n t y  K r u m ło w s k i .

CZYNÓW I ŻYWOTA IMCI PANA PROTA 
HERBU DOLEJSZKLANKA KOLEJE 

PONURE JAKO ON SAM 
PRZEŻYŁ — OWO:

KSIĘGI WTÓRE.

L ubiał P ro t jak o  człek zdrow y i krzepki,
T ak  tęgie wino, ja k  i tęgie dziewki —
W ino sprow adzał s ta ry  pachciarz Jo jne , 
Żydzisko nader sp ry tne choć spokojne,
N ie by ł mu obcy żaden pański wybuch,
A ni pies w budzie, ni dziedzica cybuch —
Pół św iata zjeździł ju ż  n a  swoim wózku,
N awet, ja k  m ówią — gada ł po francuzku!
P ro t by ł kaw aler — a więc nie dziwota,
Że były  różne gusta  p an a  Prota,
I  w iedział o tern bliski i daleki,
J a k  dziw ny stan  był jego hipoteki.
Choć był sam szlagon w in teresach kuty  
W idoczne by ły  różne serw ituty!
D ziew częta ze wsi dobrze za mąż dawał,
Ano w ianow ał: ano — pola kawał,
Ano jałów kę — to  konia dał z bryczki —
T ak  kaw alerskie mściły się naw yczki.
Znkł swego żyda — a znowu żyd Jo jne  
W iedział gdzie dziewki młode i przystojne.

Proboszcz przyjaciel ojca nieboszczyka,
P a trza ł zgorszony n a  to, ja k  syn bryka,
A że by ł kap łan  duchem bardzo wzniosły 
W ięc słał księżyna do grzesznika posły,
B y się m iarkow ał w swojej grzesznej chuci, 
M ając nadzieję, że się P ro t nawróci.
Ale pokuta gdzie Protow i w głowie ?
Z niczem  w racali ci apostołowie 
Do księdza — zwykle z hiobową wieścią:
„P ro t dziś u rżn ię ty !4' — stw ierdzali z boleścią. 
Jakżeż się m artw ił poczciwy staruszek 
J a k  frasobliw ie g ładził ręką brzuszek!
Na tę  in tencyę m odlitwy codzienne 
M ówił — za niego odpraw iał nowennę,
B y zwrócić Bogu to serce ze stali —
Nic nie pomogło — pan  P ro t grzeszył dalej, 
W śród karygodnych  chuci i igraszek...

Ż y ł na  p lebanii k leryk  — młodzieniaszek,
W  m odlitwach, poście —  udręczeniach ciała, 
Słowem — kościoła i dum a i chwała.
Tego um yślił posłać K siądz Dobrodziej,
Może co w skóra — próba n ie zaszkodzi,
W ięc w tajem niczył w stan  duszy grzesznika 
W przód m łodzieniaszka — cichego kleryka, 
K leryk  zapadły  brzuch ściągnął powrózkiem  
I  przed dwór P ro ta  w prost zajechał wózkiem...

Czeka Ksiądz Pleban, czeka noc calutką,
R az w raz w zm acniając ducha swego wódką 
A gdy już  przed nim  stała  czw arta flaszka, 
W estchnął: „Ach! n ie masz mego m łodzieniaszka11. 
A  więc strw ożony i strap iony  wielce 
O ile pom nę p rzy  p iątej butelce,
W przód w szystkie siły zakląw szy nieczyste, 
Posłał do P ro ta  Im ci organistę,
B y nie zdradzając obaw swych przed nikim, 
Spraw dził co wreszcie stało się z klerykiem ? 
Czy w ilk nie rozdarł, albo też pod lasem 
M ęczeńską śm iercią czy nie skończył czasem?

Szedł organista — w iedząc dobrze po co,
Bo silnie p ijany  powrócił przed nocą,
Ciężko bełkocząc i kiw ając głową,
Zdał Proboszczowi relacyę takow ą:
Że i P ro t grzesznik, ja k  i k leryk  młody,
L eżą we dworze urżnięci ja k  kłody —
Jak aś nad nim i siła je s t bezbożna,
Bo ich dócucić, ani rusz nie m ożna...
A  naw et sądżi — że siła dyabelska 
U bezw ładniła rozpustników  cielska.

Księdza znanego z trzeźw ości w parafii,
0  mało n a  te  słowa szlak nie trafi —
1 z żalu p różną flaszką rżn ą ł o ziemię 
„O sodomito! o jaszczurcze plemię,

N a tom  w zanadrzu  chował cię, byś potem, 
Rodzie Balam a — u p ija ł się z P rotem ? 
G rzeszny młodzieńcze — tu  przed me oblicze, 
N iech św iętym  paskiem  ty łek  ci oćwiczę!
I  wyzionąw szy gniew  swój w czas niekrótki, 
Zawołał wielkim głosem : „Wódki !  w ó d k i!“

W  starych  kronikach w zm ianka się znachodzi, 
Że, gdy  nazaju trz  otrzeźw iał dobrodziej,
Zdobył się mimo zgagi n a  wysiłek 
I  klerykow i paskiem  zerżnął tyłek!
Potem , znalazłszy inkaust i bibułę 
Do P an a  P ro ta  w yrżnął epistułę 
I  pijakow i — jako wieść powiada 
Ono pisanie odesłał przez dziada.
W iele tam  było o ludzkiem  sum ieniu,
Ciał obcowaniu i dusz potępieniu...
G dy zaś z duchow ną treścią się uporał, 
Odbiorcy listu  tak i w yciął morał,
Że będąc życiem  P ro ta  zby t zgorszony 
On — ksiądz je s t gotów w ykląć go z ambony, 
G dy dobrowolnie go sam nie odwiedzi 
Gwoli pokuty, jako też  spowiedzi. —
P rzy  tej okazyi serdecznie zaprasza 
Sąsiada swego n a  p a rty ę  m aryasza 
L ub jeśli woli P an  P ro t —  n a  w arcaby,
Tern więcej pew nie — że ksiądz trochę słaby! 
(Praw dę mu p isał — szwankowało zdrowie,
Bo katzenjammer ksiądz m iał co się zowie...). 

(Ciąg dalszy nastąpi).

E n fa n t te r r ib le .
P an  radca X ., poczciwy ojciec rodziny, w ró­

cił do domu raz  nad ranem , mocno podchm ie­
lony. _

— Ach, ty , nic dobrego! — rzecze stroskana 
połow ica — jesteś urżnięty!...

Słowa te usłyszał trzy le tn i Kazio, synek po­
czciwego pana  radcy.

R ano Kazio w stawszy, zbliża się do łóżka 
rodzica i zaczyna mu się przyglądać z pod kołdry.

— Co ty  robisz, K aziu — strofuje go słu­
żąca — zbudzisz ojca! Dajże ojcu spać spokojnie, 
bo w rócił niedaw no do domu!

— K iedy ja  chce zobaczyć, co tatusiow i bla- 
ku je : nogi czy głowy, bo m am usia powiedziała, 
że ta tu ś  je s t ulznięty!...

IDYLLA.
Poszła M aryś raz  o zm roku 

Do studni,
R zuca w iadro w g łąb  otworu,

Aż dudni.
Panicz roztw arł rąk  swych dwoje 

J a k  kleszczy 
P orw ał M aryś i przycisnął 

Aż trzeszczy!
W iadro z rąk  jej wyleciało 

Z hałasem  
O M aryśka zm iata w krzaki 

Tym czasem . —
T eraz biedna klnie w p ień  swoją 

Urodę.

(Sens m oralny):

Nie chodź M aryś gdy  się zciem ni 
Po wodę!...

Adamko.

T A K Ż E  Z N A JO M I.

— Przepraszam  pana, ale zdaje  mi się, że 
m y się już  skądś znam y?

— W samej rzeczy, przypom inam  sobie: n ie­
daw no widziałem, ja k  p an a  prow adził policyant 
do kozy, kiedy m nie najniew inniej w yrzucano 
z knajpy . _____

JV U yśl_
Miłość podobną je s t do zupy — pierwsze 

łyżki p arzą  a ostatn ie są ju ż  chłodne.



Wolne myśli*
Ileż p r a w d z i w e j  zazdrości, wzbudza nieraz 

f a ł s z y w e  szczęście!

Strzeż się wymówić w większem tow arzystw ie 
słowa os i o ł  — zawsze bowiem uczuje się nim 
ktoś dotkniętym .

N ieczyste sumienie m ożna porownaó do skrzy­
p ienia butów ; oboje trzeba nieco zwilżyć... aby 
zam ilkły...___________ _____

K to je s t zanadto  otwartym^ ten  posiada bar­
dzo niewiele szans zostania tajnym  radcą.

Miłość, to  insty tucya, m ająca na celu zaP®‘ 
w nienie przyszłym  generacyom  tych samych pół­
główków, co i... przeszłym.

Często niczem bardziej nie można rywalowi 
dokuczyć, ja k  ożenieniem go z ukochaną.

Nieszczęśliwie kocha ten, kto nie dość prędko 
może się pozbyć jednej miłości d la drugiej...

T akże i w  miłości _ istn ieją geniusze, którzy 
dziełami swemi całe miasto zaludnić mogą...

Pasożytów  m ałżeństw a nazyw ają... p rzyjaciół­
mi domowymi i na odwrót.

JSBL

W ę g i e r s k a  p o je d y n k o - m a n ia .
Dziś niezw ykle w Budapeszcie 
P ojedynku kwitnie sztuka,
Szczęście jednak, że się wreszcie 
Do pow ietrza tylko puka.

K. K.

f J a s i  k a m i e n i c z n i c y .
Mąż (do żony): W iesz co — ten  urzędnik 

z drugiego p iętra , zawsze tak  regularnie płaci 
czynsz — m ożeby mu od Nowego R oku pod­
wyższyć?... ___

$ ta r e  w alce .
Z a w sze  eh walą na zebraniach  

M o ją  i  J ie lc n k i  grę — 
cH rryy za w sze  gra m y tylko

S ta re  walee S puatre m insL

L e e z  czasam i to g ra  nasza  
Inną j e s t  od a do z e t  —

J I  to w tedy, gdy je s te śm y  
W  saloniku  tete a teteL

Walce idą w szybszenj tem pie
c71 z  m elodyi rozko sz  tchnie  —

Choć to ta k ie  s ta re  walee
j Jod ty tu łem : A quatre piedsL

Lorenzu.

U k a w a le r a .
  A panu  co się stało, że się pan  tak  ra ­

duje i skacze? Czy pan  w ygrał na  loteryi?
— Nie, ale śniło mi się, żem się ozemł!
—  I  z tego się pan  tak  cieszy?
—  W łaśnie, że to  tylko był sen!

m

Z pamiętników pensyonarlg.
Niedziela. Poznałam  na  wieczorku u  państw a 

Dzibkiewiczów pana  K arola, powiedział, że ja  
cudownie tańczę, więc ja k  on nie będzie moim 
do końca życia, to  j a  się zastrzelę z pistoleta. 

Poniedziałek. Całą noc nie spałam  i m yślałam
0 nim, a rano napisałam  tak ą  poezyę:

Jeden  rycerz poznał pannę 
Taki blady by ł ja k  ściana,
P an n a  się zabiła zaraz,
Bo ślubu nie chciała mama.

Wtorek. Przechodził ulicą i nie poznał mnie 
niby, to, bo się boi; że mój ta ta  go skaże za 
miłość i on będzie nieszczęśliwy a ja  tyż.

Czwartek. W czoraj nie pisałam  pam iętnika, bo 
byłam , na  tańcach u  Krzywskich. B y ł Kazimierz
1 m iał tak ie  w ąsy ja k  anioł.

Sobota. Ach ten  Kazim ierz, w kradł mi się 
w serce i całą noc przez niego nie spałam . On 
albo żaden.

M Ł O D A  O S O B A ,
znająca się na gospodarstwie i mogąca w zu­
pełności zastąpić gospodarzowi żonę, która wy­

jeżdża na wieś, poszukuje miejsca.

W  N o w y  R ok .
M ały Adaś: A pan  nic mi nie da na Nowy 

Rok?
— K iedy j a  nie mam żadnej zabawki!
— A m am a mówiła, zie pan  m a m ałego bzika.

m
C o b y  z r o b i ł a .

— Coby też pan i zrobiła, panno Jadw igo, 
gdybym  p an ią  pocałował?

Cobym zrobiła?... Zarum ieniłabym  się...

& &

W  S A L O N IE .

— Byłem  dw a la ta  tem u w  Chicago.
— Panie i ja  tam  byłem!
— S tam tąd pojechałem do Rzymu.
— Gdzie i ja  rok bawiłem.
—  Później zatrzym ałem  się dość długo w L on­

dynie.
— To szczególne! jeżeli podczas karnaw ału, 

to m usiał m nie pan  widzieć?
— Nie — wówczas byłem w Paryżu.
— A i j a  tam  byłem.
— A stam tąd  wysłano mię do K ulparkow a 

do zakładu  obłąkanych.
— T ak  ? H m  — i...
— I  w łaśnie dziwiło mnie mocno, że pana 

tam  rów nież nie było.

P e w n y  s ie b ie .
Mąż ( c z y t a j ą c  n a d e s ł a n y  m u  a n o n i m) :  

W tej chwili w łaśnie, kiedy ty  idyoto w ygrze­
wasz się pod piecem  w pantoflach i z fajką — 
w  tej chwili w łaśnie, żona tw oja cię zdradza... 
(m ów i) To niem oźebne! Tolcia poszła w łaśnie 
k u p ić — dla mnie m ateryału  n a  now y garn itur!!...

Gama małżeńska,
romans miłosno-tragiczny w 8-miu częściach.

Część 1.
D o b r y  mój Bońciu, pocałuj tw oją żonę!

Część II.
R ek o m en d u ję  ci mojego kuzynka, Fredzia.

Część III .
M ig re n a  i nerwy!... Boże! jakżebym  ja  chciała 

umrzeć.
Część IV .

F a ta l i te ,  fatalite! I  po co ja  wyszłam za mąż!

Część V.
S o k o le  mój, F udziun iuL . Złączm y nasze dusze 

w  jed n ą  harm onijną całość!...

Część VI.
La nui est belle... la  lunę brille... 0 , Alfredzie! 

Część VII.
S iły  mnie opuszczają! Boże! Co pocznę?!... Boń- 

cio wszystko wie!

Część VIII.
D o b r y  mój Bonieczku. Przebacz twojej lekko­

m yślnej żonie!
F I NAL E .

U malarza.
— Podoba mi się ten  portre t, tylko zdaje mi 

się, że je s t nadto różowy...
— A  kiedy pani jesteś... ja k  róża!

R yzyk ow n y ojciec.
— Oświadczyłem się dzisiaj przez telefon 

ojcu pani o jej rączkę...
—  A  cóż papa?
— Powiedział najpierw , że nie wie, z kim 

m a przyjem ność, ale potem  zaraz dodał „bierz 
ją  p an  sobie do licha i idź do ciężkiego dyabła".

Cykliście p. T. we Lwowie.
Więc ty na  polskiej zrodzon ziemi, 

Polakiem hyć się m ienisz?
Polska się chlubi dziećm i swemi 

A  ty tak „honor“ cenisz?

Polacy zn a n i z  tego w  świecie,
Że czczą kobiety wszędzie 

Pyś piękną oddał cześć kobiecie...
' Źle za  to z  tobą będzie!

Jasio Niedopytalski.

&

Sprytny,

M ały 5-cioletni chłopiec stoi na  ulicy i płacze.
— Czego ty  malcze płaczesz — p y ta  prze­

chodzący jak iś  jegom ość?
—  A bo... bo... proszę pana  straciłem  gul­

dena...
— No, no, nie płacz — masz tu  guldena. 

A  gdzież straciłeś tego guldena...
— A w 66.



F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N I K Ą  A N G I E L S K Ą  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .  >

1 po cóż się żenić, gdy każda mężatka, 
Zawsze skora zam ienić męża na  gagatka!

J a k  szybki jest lot czasu, nie wiedzą nie=
wiasty,

(Bo dopiero w dwudziestym  —  liczą rok
szesnasty !

(Bawniej kobieta nie zna ia  szmatek 
1 kładła  na rok jedną  spódnicę,
A  dziś niewiasty suknią jedwabną  
Lub aksam item  czyszczą ulicę...

Sitko.

R o ztargn ion y .
Profesor wdziew a w roztargnieniu  now y su r­

d u t rękaw am i na  nogi — rzecze zdziw iony do 
żony:

— D ziw na rzecz ja k  to teraz spodnie k raw cy  
sz y ja -  _____

P ro p o rc y a  m a łże ń sk a .
W  m ałżeńskim  bycie je s t proporcya m iary.
Bo gdy  się kiedy (o okrutne losy!)
M ężowska kieszeń kurczy nie do w iary,
To się u  niew iast w yciągają nosy!...

Z now u w o jn a .
W ziąw szy w skórę H iszpanie — siedzą teraz cicho 
Cóż — gdy  w tej A m eryce praw dziw e je s t licho, 
C iągle w ojna za w ojną! Ot, znów je s t powstanie 
N a S a m  o i — kto w ygra? — trudno dziś rzec

zdanie,
Tylko jedno powiedzieć da się dziś już  z góry, 
Że ktoś t r z e c i  „Sam oę“ obedrze ze skóry!

Jasio Niedopytalski.

W  sz k o le .

Nauczycielka (do małej Józi). Dlaczego nie 
byłaś wczoraj w  szkole?

Józia (ucieszona). A, bo proszę pani, wczoraj 
dostałam  nowego braciszka...

Nauczycielka. J a k to ?  Przecież twój ojciec sie­
dzi od dwóch la t w  Ameryce.,.

Józia (dumnie). No tak  — ale ta to  bardzo 
często pisze do mamy...

M Y Ś L .

R eb ie ła , re z u m  lu d zfti, m a ją c  10 pen ie to ierce ,
$ e n i ,  n ie ra z  d reg e , b y le  ja f iie  se rce !

Lud.

Na balu .
— Czy m ogę panią prosić do kad ry la?
— O jak a  szkoda — żału ję  bardzo, ale je ­

stem  ju ż  zamówiona — ale Iii-g o  kadry la obie­
cuję panu.

— T ym  razem , to znow u ja  żałuję mocno — 
ale p rzy  trzecim  kadrylu, to będę już  tak  p i­
jan y , że n a  nogach nie będę m ógł ustać, a nie 
dopiero tańczyć...

D aw niej a dziś.

(Na nutę: „Nie tak hi illo tempore bywało11).

Dawniej, o! dawniej — było inaczej 
Nie w yszła córka bez m atk i z domu, 
A dziś córeczki la ta ją  same,
To też nie m ają w stydu i sromu..,

Ben.

N fiJT wieku.

(Podczas raportu).

Jenerał. J a k  tam  idzie bitwa?
Adjutant. M elduję pokornie panie generale, 

że wszystko dobrze idzie, tylko pod kapitanem  
9 pułku postrzelono ju ż  7 bicykli...

O O G O N IE .

K iedy żona u  sukni nosi ogon długi,
Mąż na  drogi m ateryał zw ykł zaciągać długi — 
K iedy  żona u  sukni nosi ogon krótszy,
Mąż znów  długi zaciąga, aby strój by ł sutszy. 
Jednem  słowem z ogonem, czy też  bez ogona, 
K osztow ny to  je s t mebel — elegancka żona!...

O o?

Ic h n a t o w i c z o w s k ie  k o s m e ty k i  i r ó ż n e  b ie l id ł a  
S p r a w i ł y ,  ż e  w i ę k s z a  c z ę ś ć  n a s z y c h  k o b ie t  z b rz y d ła .

i F

NASZA SŁUŻBA.

Pan przyjm ując nowego lokaja): A  umiesz 
czyścić row er?

L o ka j: Nie — ale m ogę panu  dać adres tego 
samego, k tóry  mi mój row er czyści...

Ten najcLł-U-żej.

Lekarz (uchylając drzwi do pokoju czekalnego): 
K to  tam  z państw a najdłużej czeka.

Krawiec (biegnąc z rachunk iem ): J a  panie 
konsyliarzu, bo to  ju ż  praw ie 3 la ta  ja k  p anu  
ubran ie zrobiłem.

D o s ło w n ie  w z ię te .
leściowa: Mój panie zięciu, żona tw oja znajduje 

się u  m nie ju ż  od w czo ra j...
Z ięć: W cale m nie to n ie dziwi a wiedząc, że 

ona wszystko dosłownie bierze spodziewałem  się, 
że tak  zrobi, gdy wczoraj w  gniew ie powiedzia­
łem  jej aby sobie szła do d ja b ła ...

• Mądry synek.
— Ojciec: W idzisz moje dziecko —  dziś ta ­

kie czasy nastały , że bez pieniędzy nic n ie zro­
bisz na  św iecie...

S y n : Ale, gdzie tam  proszę ta ty  — p rzec ie ... 
Ojciec: No, cóż takiego naprzyk ład?
Syn: Długi . . .

Prenumerata „Bociana11
wynosi ju ż  w raz z p rzesy łką pocztow ą:

kw artaln ie  . . .  1 złr.
półrocznie . . . 2 „
rocznie . . . .  4 „ 

Prenum erow ać m ożna we w szystkich księ­
garniach, agencyach pism  i u  portyerów  kole­
jowych.

W K s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m
prenum erow ać m ożna w k sięg arn iach : J .  Leitge- 
bera  & Co. w Poznaniu, W iśniew skiego w G nie­

źnie. K. Zabłockiego w  Toruniu. 
P renum erata  w y n o s i:

r o c z n i e  8  m arek
półrocznie . . . .  4  „

ju ż  wraz z przesyłką pocztową.

W K r ó le s tw ie  P o lsk ie m
przyjm uje prenum eratę  

Bióro dzienników UNGRA w W arszaw ie ulica 
W ierzbow a 12 

i w ynosi rocznie w raz z przesyłką pocztow ą 
5 rubli.

Picolo. ^dministracya.
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m a Zawiadamiamy Szanowną Publiczność, Że

F a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h  i c h iń s k i e g o  s r e b r a
o raz  O dlew arn ia  a r ty s ty cz n a  b ronzu  i innych m etali

pod firmą,

Loria,Kowalkowscy iDedrzeńsKi
w PODGÓRZU

o t w o r z y ł a  s k l e p  w ł a s n y c h  w y r o b ó w

=  w Krakowie, ul. Grodzka 11. -
D ziękując łaskaw ym  odbiorcom za dotychczasow e w zględy, polecamy 

i n ad a l łaskaw ej pam ięci nasz sklep zaopatrzony  we w yroby z chińskiego 
sreb ra , k tó ry ch  m am y znaczny zapas na  sk ładzie , a  m ianow icie: N akrycia , 
stołow e, noże, widelce, łyżk i, łyżeczki do kaw y, lich ta rze  i kandelab ry  
w różnych fasonach i różnej w ielkości, tace, e tażerk i, kosze, przedm ioty 
ozdobne na  podarki i t. d., a p a ra ty  kościelne, j a k  k ielichy, m onstrancye, 
puszki na  kom unikaty, św ieczniki, lam py, lich tarze , k rzyże , am pułki, 
law a ta rze , trybu larze , naczynia  do olejów św iętych i t. d. k tó re  sp rze­
dajem y po cenach m ożliw ie niskich.

W ykonyw am y rów nież: P o m n ik i ,  b iu s ty ,  t a b l i c e  p a m i ą tk o w e ,  ży­
r a n d o l e  i św ie c z n ik i  do  g a z u  i o ś w ie t l e n i a  e le k t r y c z n e g o  w dowolnym 
sty lu , w edług własnych lub danych rysunków ; cale u rządzen ia  w zak res 
nasz w chodzące, d la r e s t a u r a c y j ,  c u k ie r ń  i k a w i a r ń  oraz  w y p r a w y  
o d  n a j s k r o m n ie j s z y c h  do  n a jw y k w in tn i e j s z y c h .  — P rz y  w ypraw ach 
i  w iększych zam ów ieniach udzielam y stosowny opust.

F a b r y k a  p r z y j m u j e  n a p r a w y  d o  n i k l o w a n i a ;  m i e d z i o w a n i a ,  
s r e b r z e n i a  i z ł o c e n i a  w  o g n i u  i g a l w a n i c z n i e  i t .  p.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się n a t y c h m i a s t .

Cennik i i l u s t r o w a n e  n a  ż a d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .
. _ _ _ _ _  ■< ‘

N a j t a ń s z e  i n a j w ł a ś c i w s z e  ź r ó d ł o  z a k u p n a !

Znane z dobroci i regularności cliodu

Zegarki prawdziwe genewskie
złote, srebrne, stalowe i niklowe, za rzetelnem poręczeniem. 

Z e g a r y  ś c i e n n e ,  p e n d u ł o w e  i b u d z i k i
oraz

W yroby złote 1 srebrne
Pierścionki zaręczynow e! O brączki ślubne!

(u rzęd o w n ie  s tem p lo w an e)

odznaczające się e le g a n c k ie m ,  g u s t o w n e m  i t r w a ł e m  w y k o n a n ie m  
poleca n a j t a n ie j  i w  w ie lk im  w y b o r z e

I E ^ i l  G O L D W A S S E R
w Krakowie, ul. Grodzka nr. 5 8

— 1: (I-szy sklep przy ewangielickim kościele). -   :

N a  s k ł a d z i e : z a s t a w y  s t o ł o w e  i w y r o b y  z c h iń s k i e g o  s r e b r a .  
Cennik i i l l u s t r o w a n e  w y s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  d a rm o .

 Z lecen ia  z p ro w in c y i o d w ro tn ą  pocztą . -------

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt 
C łó w n y  s k ł a d  h e r b a t y

E. GOTTLIEBA
w K rak ow ie

— Istniejący od roku 1845. — 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .
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Jakóh Yierfcel
G r o d z k a  L. 15

(w bramie przechodniej) 
N ajw iększy

MAGAZYN UBRAŃ
posiada na składzie zna­
komite u b r a n i a  ż a k i e t o w e  

m a r y n a r k o w e ,  f r a k o w e ,  
p a l t o t y  zimowe, wiosenne 

i jesienne.

W ielk i w ybór w szystk iego ! 
P a j ę c z n i e  t a n i o  
=  i n a  r a t y  =

posiada na składzie również
M u n d u ry  s z k o l n e !

Wszyscy zatem 
t y l k o  d o  WIERTŁA!

J. GUMPLI
w  K ra k o w ie

p la c  W. W. Ś w ię ty c h  L. 8
(naprzeciw M agistratu)

Nabywa i uzupełnia ciągle 
czytelnię i posiada obfi ty  
w y b ó r  d z i e ł  w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

S p ó łk a  w yroku p a t e n t o w a n e g o  proszku roślinnego
(desinfekoyjnego)

do fabrykacyi naturalnych bezwonnych nawozów. 
K a n to r :  K r a k ó w ,  u l ic a  ś w .  G e r t r u d y  2 9 .
Fil ie :  we Lwowie, Drohobyczu, Nowym Targu, 

Nowym Sączu i Rzeszowie.
P aten ta  c. k. Ministerstwa handlu do liczby: 

14.590 | 14.864 | 15.922 | 15.929 | 15.970 | 16.083.
Marki ochronne: L. 1589, 4327.

Proszek roślinny ,,HUMUS“ pochłania 2600% wody.
„Humus“ Nr. I. ubezwania i desinfekeyonuje na­

tychm iast zawartości w klozetach i naczyniach domow.
„Humus“ Nr. 11. ubezwania i desinfekeyonuje pi- 

soiry, miejsca ustępowe i doły kloaczne.
„Humus“ Nr. III. polecony jako podsypka pod 

podłogi, niezawodny środek dla wytępienia grzyba, 
owadów i przeciw wilgoci. Będąc złym przewodnikiem 
ciepła i głosu, nie przepuszcza odgłosu i utrzymuje 
w mieszkaniu podczas zimy ciepło, a podczas lata 
chłód, przeciwdziała zgniliźnie i jest trudno zapalnym.

„Humus“ Nr. IV. jest najlepszą ściółką dla bydła, 
koni, nierogacizny i drobiu.

„Humus“ Nr. V. jes t n a j l e p s z y m  środkiem do 
k o n s e r w o  w a n i a  ja j , świeżych o woców. masła, mięsa 
itd., do opakowania dla transportu owoców, ja j, win, 
wód mineralnych i t. d. — chroniąc je od zmarznięcia 
lub zepsucia.

P a te n to w a n o  a u to m a ty c z n e  poko jow e

„ KLOZETY HUMUSOWE".
N atu ra ln y  bez wonny naw óz „K om post".

it
l l

 Nowo zawiązane, pierwsze w G alicji------

T o w . z a l i c z k o w e  i o s z c z ę d n o ś c i

w ł / \ sj>ja p o j w o e
w  K r a k o w ie  

Stowarzyszania zarejestrowane z ograniczoną poręką
ma na celu:

a) zachęcać do oszczędności przez ułatwienie 
w nabywaniu udziałów dywidendy przynoszących.

b) udzielać zaliczek na skrypty dłużne pod 
dogodnymi warunkami w szczególności:

daje możność spłaty długu w ciągu 5 lat 
w małych ratach tygodniowych lub miesięcznych. 

Towarzystwo przyjmuje również w k ład k i na
oprocen tow an ie , za które odpowiada całym 
swym majątkiem.

Stopa procentowa od wkładek wynosi 5%

B iu ro :  ul. F l o r y a ń s k ą  n r .  5 ,  I p ię t ro .
I D - y r e l s r c y a . -

K T O c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 z łr . rocznie

na ubraniach m ęskich i dziecinnych
niech pójdzie do

|Vlagazynu JVIunzera
R y n e k  g ł ó w n y  10, I - s z e  p ię t ro ,

gdzie sprzedaje po cenach nadzwyczaj ni ski ch 
ubrania m a r y n a r k o w e  od złr. 8 ,1 0 , 22 i wyżej; 
ż a k i e t o w e  od złr. 13, 15 i wyżej; a n g le s o w e  
od złr. 18, 20, 21 i wyżej; z a r z u t k i  od złr. 8, 
10, 12 i wyżej. P a l e t o t y  od 10 złr. i wyżej. 

U b r a n ia  z im o w e  od 8 złr.

Proszę przekonać się i odwiedzić mój magazyn.
3 —24 z  szacunkiem S ć ł l o  M u f l Z G I * .

pklad papieru i Handel galanteryjni] Stan. Karliński W Krakowie. Sukienn ice  L. 28
lj (naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowycll S. W. Niemojewskiego. — W ybór parasoli męskich i damskich. 

Wydawczyni: M a r y a  L i p i ń s k a .  Z Drukarni Narodowej w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: S t a n i s ł a w  L i p i ń s k i .



— Jeżeli ci faceci mają uczciwe zamiary, żo 
powinni mnie przedewszystkiem zaprosić na po­
rządną kolący ę...

d a w n i e j :  a  d z i ś .
„?IV <U(a*ie cfiod&Ui od * to p ^ <  do

[c jlo u n j. "  
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